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      Mojej redaktorce Lucii Macro


      Dziękuję zaTwoją pomoc, przyjaźń iwspaniały entuzjazm, który wykazujesz dla naszej pracy, aktóry zawsze będę doceniać.


      Czasami wżyciu mamy szczęście spotkać właściwą osobę wewłaściwym czasie… Naskomplikowanych rozdrożach mojej kariery to byłaś Ty.


      Tylko redaktor zTwoim talentem mógł pomóc mi odnaleźć kierunek i,co więcej, utrzymać kurs. Jestem szczęściarą, że Cię mam.


      Zwyrazami wdzięczności imiłości


      L.K.

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Zbyt długo już obywał się bez kobiety.


      Sir Ross Cannon nie znajdował innego wytłumaczenia dla swojej reakcji naSophię Sydney… reakcji takpotężnej, że musiał pozostać zabiurkiem, by ukryć nagłą, niekontrolowaną erekcję. Skonsternowany, wpatrywał się znapięciem wnieznajomą, zastanawiając się, dlaczego sama jej obecność wystarczy, by rozpalić wnim żar. Dotychczas żadna kobieta nie zbiła go ztropu wtaki sposób.


      Była niezaprzeczalnie urocza − zwłosami wodcieniu miodu iniebieskimi oczami, lecz posiadała też cechę, która przyćmiewała urodę fizyczną: cień pasji ukryty podkruchą powagą jej fasady. Rossa, jak każdego mężczyznę, bardziej podniecało to, co ukryte, niż to, co nawidoku. ASophia Sydney bez wątpienia była kobietą, która skrywa wiele sekretów.


      Dyskretnie pohamował narastającą wnim seksualną świadomość jej obecności, koncentrując się naporysowanej powierzchni mahoniowego biurka, aż ogień wkońcu zgasł. Spojrzał wjej nieprzeniknione oczy, nie mówiąc ani słowa, dawno temu nauczył się bowiem, że cisza to potężne narzędzie. Ludzie czuli się wciszy nieswojo – dlatego zazwyczaj starali się ją wypełnić, wiele przy okazji ujawniając.


      Sophia nie zaczęła jednak nerwowo trajkotać, jak wiele kobiet wtakiej sytuacji. Wpatrywała się wniego zrezerwą imilczała. Najwyraźniej zamierzała go przeczekać.


      –Panno Sydney – oświadczył wkońcu – mój podwładny poinformował mnie, że nie chciała pani wyjawić powodu swojej wizyty.


      –Gdybym go wyjawiła, nie pozwolono by mi przestąpić progu. Widzi pan, przyszłam wzwiązku zogłoszeniem opracę.


      Rossa rzadko cokolwiek zaskakiwało, zbyt wiele widział idoświadczył podczas swojej kariery. Wzmianka, że ta kobieta chciałaby tu pracować, pracować dla niego, była jednak wręcz szokująca. Najwyraźniej panna Sydney nie miała pojęcia, co ta posada oznacza.


      –Potrzebuję asystenta. Kogoś, kto podejmie obowiązki urzędnika iarchiwisty. Bow Street nie jest miejscem dla kobiety.


      –Wogłoszeniu nie określono płci kandydata – wytknęła. – Potrafię czytać, pisać, zarządzać domowym budżetem iprowadzić księgi rachunkowe. Dlaczego moja kandydatura miałaby nie zostać rozpatrzona?


      Nuta wyzwania zabarwiła jej dotąd obojętny ton. Zafascynowany inieco poruszony Ross zaczął się zastanawiać, czy spotkali się wcześniej. Nie… zapamiętałby ją. Ajednak miała wsobie coś osobliwie znajomego.


      –Ile ma pani lat? – zapytał szorstko. – Dwadzieścia dwa? Dwadzieścia trzy?


      –Dwadzieścia osiem, sir.


      –Czyżby? – Nie uwierzył jej. Wyglądała zbyt młodo nawiek, który uważano powszechnie zazaawansowane staropanieństwo.


      –Owszem. – Zrozbawioną miną oparła się ojego biurko ipołożyła dłonie nablacie. – Widzi pan? Wiek kobiety zawsze można rozpoznać po dłoniach. − Ross spojrzał nadrobne dłonie, które pokazała mu bez śladu próżności. Nie były to dłonie dziewczyny, lecz dojrzałej kobiety – takiej, która poznała ciężką pracę. Paznokcie miała nieskazitelnie czyste, lecz obcięte bardzo krótko. Jej palce znaczyły cienkie białe blizny pochodzące odprzypadkowych skaleczeń ipółkoliste oparzenie pozostawione przez patelnię lubgarnek. Gdy się prostowała, światło musnęło delikatnie jej gęste miodowe włosy. – Pan również nie wygląda tak, jak się spodziewałam.


      Ross uniósł sardonicznie brew.


      –Czyżby?


      –Wyobrażałam sobie zażywnego starszego dżentelmena wperuce izfajką.


      Zjego gardła wyrwał się niski, szorstki śmiech inagle uświadomił sobie, że oddawna nie słyszał tego dźwięku. Zjakiegoś powodu musiał zapytać:


      –Jest pani rozczarowana?


      –Nie – odparła bez tchu. – Nie, nie jestem rozczarowana.


      Temperatura wpomieszczeniu gwałtownie się podniosła. Ross nie mógł przestać się zastanawiać, czy panna Sydney uważa go zaatrakcyjnego. Zbliżał się doczterdziestki iwyglądał naswój wiek. Jego czarne włosy przetykały pierwsze siwe pasma. Lata niestrudzonej pracy ibraku snu również odcisnęły nanim swój ślad, aniespokojne tempo życia sprawiło, że był wychudzony. Nie wyglądał jak jego stateczni, pobłażający sobie, żonaci rówieśnicy. Rzecz jasna oni nie włóczyli się nocami po ulicach, śledząc morderców irabusiów, odwiedzając więzienia igasząc zamieszki.


      Sophia zaczęła się rozglądać krytycznym wzrokiem po spartańsko umeblowanym biurze. Jedną ześcian pokrywały mapy, drugą – półki naksiążki. Pokój ozdabiał tylko jeden obraz − krajobraz zeskałami, lasem istrumieniem, zszarymi wzgórzami wznoszącymi się nahoryzoncie. Ross często wpatrywał się wten pejzaż wmomentach nieszczęść inapięcia; chłodny, cichy mrok obrazu przynosił mu ukojenie.


      Szorstkim tonem podjął rozmowę:


      –Czy przyniosła pani referencje, panno Sydney?


      Pokręciła głową.


      –Obawiam się, że mój poprzedni pracodawca nie zechce mnie rekomendować.


      –Dlaczego?


      Wkońcu prysnął jej spokój, jej twarz powlokła się rumieńcem.


      –Przez wiele lat pracowałam udalekiej kuzynki. Pozwoliła mi zamieszkać wswoim domu po śmierci moich rodziców, mimo że nie dysponuje majątkiem. Wzamian zajej dobroć miałam pełnić funkcję pokojówki dowszystkiego. Wierzę, że kuzynka Ernestine była zadowolona zmoich wysiłków, dopóki… – Uwała, anajej skórę wystąpił perłowy pot.


      Ross podczas dziesięciu lat pracy sędziego pokoju naBow Street słyszał już każdą możliwą opowieść okatastrofie, złu iludzkim nieszczęściu. Nie był bezduszny, lecz nauczył się narzucać sobie pewien emocjonalny dystans wobec tych, którzy przychodzili doniego naskargę. Zdenerwowanie Sophii napełniło go jednak szalonym pragnieniem, by ją pocieszyć, wziąć wramiona iukoić. Dodiaska! – pomyślał zponurym zdumieniem, starając się opanować niepożądaną falę opiekuńczości.


      –Proszę kontynuować, panno Sydney – polecił zwięźle.


      Skinęła głową iwzięła głęboki oddech.


      –Zrobiłam coś bardzo złego. W-wzięłam sobie kochanka. Nigdy wcześniej nie miałam… był gościem wposiadłości niedaleko wioski… spotkałam go podczas spaceru. Nigdy nie zalecał się domnie ktoś taki. Zakochałam się i… – Odwróciła wzrok, nie mogąc dłużej patrzeć Rossowi woczy. – Obiecał, że się zemną ożeni, aja byłam natyle głupia, by uwierzyć. Gdy się mną znudził, porzucił mnie bez chwili namysłu. Rzecz jasna teraz rozumiem, że postąpiłam nierozważnie, wierząc, iż mężczyzna ojego pozycji mógłby pojąć mnie zażonę.


      –Był arystokratą? – zapytał Cannon.


      Utkwiła wzrok wwypukłości swoich kolan podmateriałem sukienki.


      –Nie dokońca. Był… jest… najmłodszym synem rodziny szlacheckiej.


      –Jego nazwisko?


      –Wolałabym go nie ujawniać, sir. To już przeszłość. Wystarczy dodać, iż moja kuzynka dowiedziała się oromansie odpani posiadłości, która poinformowała ją również, że mój kochanek jest żonaty. Nie muszę chyba mówić, że wybuchł skandal, akuzynka Ernestine kazała mi odejść. – Sophia wygładziła suknię nakolanach nerwowym gestem. – Wiem, że to dowodzi mojego amoralnego charakteru, zapewniam jednak, że nie ulegam zbyt łatwo… flirtom. Gdyby tylko zdołał pan zapomnieć omojej przeszłości…


      Cannon zaczekał, aż panna Sydney podniesie głowę iznów naniego spojrzy.


      –Okazałbym się hipokrytą, gdybym potępił panią zaromans. Wszyscy popełniamy błędy.


      –Pan napewno nie.


      Uśmiechnął się drwiąco.


      –Zwłaszcza ja.


      Jej wzrok się ożywił.


      –Błędy jakiego rodzaju?


      Pytanie go rozbawiło. Podobała mu się jej odwaga, jak również kryjąca się podnią kruchość.


      –Takie, októrych nie musi pani wiedzieć, panno Sydney.


      Uśmiechnęła się lekko.


      –Wtakim razie pozostanę sceptyczna co dopana umiejętności popełniania błędów.


      Tak mogłaby się uśmiechać kobieta wzmysłowym następstwie uprawiania miłości. Niewiele kobiet odznaczało się taką swobodną cielesnością, naturalnym ciepłem, które sprawiało, że mężczyzna czuł się jak czempion wstadninie ogierów. Oszołomiony Ross znów utkwił wzrok wblacie biurka. Niestety tym razem nie zdołał odpędzić nachodzących go wyrazistych wizji. Zapragnął ją posadzić naśliskim mahoniowym blacie biurka irozebrać donaga. Chciał całować jej piersi, brzuch, uda… rozdzielić loki pomiędzy jej nogami izanurzyć twarz wdelikatnych, słonych fałdkach, lizać issać, aż zaczęłaby krzyczeć wekstazie. Agdyby już ją nasiebie przygotował, rozpiąłby spodnie iwszedł wnią głęboko, by ukoić szalejące wnim pożądanie. Awtedy…


      Zły nasiebie palcami wbiurko. Ztrudem przypomniał sobie temat ich rozmowy.


      –Zanim zaczniemy dyskutować omojej przeszłości, może wróćmy dopani. Proszę mi powiedzieć, czy owocem tego związku było dziecko?


      –Nie, sir.


      –To dobra wiadomość.


      –Tak, sir.


      –Czy Shropshire jest miejscem pani urodzenia?


      –Nie, sir. Przyszłam naświat, tak jak mój młodszy brat, wmałym miasteczku nad Severn. My… – Urwała, apo jej twarzy przemknął cień. Ross wyczuł, że jej przeszłość skrywa wiele bolesnych wspomnień. – Zostaliśmy sierotami, gdy nasi rodzice utonęli wwyniku wypadku. Nie miałam jeszcze trzynastu lat. Mój ojciec był wicehrabią, lecz ziemi mieliśmy niewiele, nie mieliśmy też żadnych funduszy, by ją utrzymać. Krewni nie byli wstanie lubnie wyrażali chęci, by zająć się dwojgiem zubożałych dzieci. Ludzie zwioski nazmianę opiekowali się mną ibratem, lecz… – Zawahała się, po czym dodała ostrożnie: – John ija byliśmy dosyć dzicy. Biegaliśmy po wiosce, psocąc, dopóki nie przyłapano nas nadrobnej kradzieży wlokalnej piekarni. To po tym zdarzeniu przeniosłam się dokuzynki Ernestine.


      –Co się stało zpani bratem?


      Odpowiedziała obojętnym spojrzeniem, jej twarz stężała.


      –Nie żyje. Linia wygasła, stan rodzinnego majątku jest nierozstrzygnięty, nie ma żadnego męskiego potomka, który mógłby go odziedziczyć.


      Oswojony zżalem, Ross odrazu wyczuwał go uinnych. Pojął, że cokolwiek spotkało brata tej kobiety, pozostawiło głębokie blizny najej duszy.


      –Przykro mi – powiedział cicho. Zesztywniała, chyba go nie usłyszała. Po dłuższej chwili rzekł szorstko: – Jeśli pani ojciec był wicehrabią, należy panią tytułować lady Sophią.


      Jego uwaga wywołała uniej blady, gorzki uśmiech.


      –Tak podejrzewam, zachowywałabym się jednak pretensjonalnie, nalegając natytulaturę wtych okolicznościach, nieprawdaż? Moje dni jako „lady Sophii” dawno się skończyły. Pragnę tylko znaleźć odpowiednie zatrudnienie ibyć może nowy początek.


      Ross przez chwilę przyglądał się jej uważnie.


      –Panno Sydney, sumienie nie pozwala mi zatrudnić pani jako mojej asystentki. Pani obowiązki obejmowałyby między innymi sporządzanie list nazwisk więźniów przewożonych doizNewgate, spisywanie raportów detektywów zBow Street oraz przyjmowanie zeznań odpodejrzanych typów, które każdego dnia przelewają się przez ten budynek. Podobne zadania byłyby obrazą dla kobiecej wrażliwości.


      –Nie mam nic przeciwko temu – odparła spokojnie. – Jak panu wyjaśniłam, nie wychowywano mnie podkloszem. Nie jestem niewinna ani młoda, nie mam też reputacji ani pozycji społecznej, którą należałoby chronić. Wiele kobiet pracuje wszpitalach, więzieniach iprzytułkach, stykają się tam zwieloma zrozpaczonymi inieprzestrzegającymi prawa ludźmi. Dam sobie radę, tak jak one.


      –Nie może pani zostać moją asystentką – powtórzył Ross stanowczo. Chciała zaprotestować, lecz uciszył ją uniesieniem dłoni. – Moja poprzednia gospodyni właśnie odeszła naemeryturę, byłbym gotów zatrudnić panią najej miejsce. To bez wątpienia stosowniejsza posada dla pani.


      –Mogłabym pomagać wsprawach domowych – zgodziła się – jednocześnie pracując jako pana asystentka.


      –Pragnie pani zająć się wszystkim? – Wjego głosie zabrzmiała sardoniczna nuta. – Nie sądzi pani, że to zbyt dużo pracy dla jednej osoby?


      –Ludzie mówią, że pan pracuje zasześciu. Jeśli to prawda, ja napewno dam sobie radę zpracą zadwoje.


      –Nie oferuję pani dwóch stanowisk. Oferuję jedno… stanowisko mojej gospodyni.


      Wjej oczach błysnęło wyzwanie, przyjacielska prowokacja, jakby zrozumiała, że Ross nie pozwoli jej odejść.


      –Nie, dziękuję – odparła. – Wezmę wszystko albo nic.


      Jego twarz stwardniała wwyrazie, który wzbudzał popłoch unajbardziej zaprawionych wbojach detektywów zBow Street.


      –Panno Sydney, najwyraźniej nie rozumie pani zagrożeń, najakie będzie narażona. Atrakcyjna kobieta nie powinna zadawać się zkryminalistami, wśród których znajdują się zarówno zwykłe złodziejaszki, jak iosobniki tak zdeprawowane, że nie jestem wstanie tego opisać.


      Ta perspektywa jej nie przeraziła.


      –Będzie mnie otaczać ponad setka stróżów prawa, wtym konstable, funkcjonariusze patrolów konnych ipół tuzina detektywów. Ośmielam się twierdzić, że byłabym bezpieczniejsza, pracując tutaj, niż robiąc zakupy naRegent Street.


      –Panno…


      –Proszę pana – przerwała mu. Wstała ioparła dłonie nabiurku. Suknia zzabudowanym dekoltem niczego nie ujawniła, gdyby jednak panna Sydney miała nasobie strój bardziej wycięty, jej piersi wyglądałyby jak dwa soczyste jabłka natacy. Nieznośnie podniecony tą myślą Ross zmusił się, by skoncentrować wzrok natwarzy rozmówczyni, która wygięła usta wbladym uśmiechu. – Nie ma pan nic dostracenia, pozwalając mi spróbować. Proszę dać mi miesiąc, bym mogła udowodnić swoją wartość.


      Patrzył nanią znapięciem. Wjej propozycji pobrzmiewała fałszywa nuta. Próbowała manipulacją nakłonić go, by dał jej to, czego pragnęła… iodnosiła sukces. Dlaczego jednak, nalitość boską, chciała dla niego pracować? Nagle uświadomił sobie, że nie pozwoli jej odejść, dopóki nie odkryje jej motywów.


      –Jeśli nie uda mi się pana zadowolić – dodała – zatrudni pan kogoś innego.


      Ross był znany zwyjątkowo racjonalnego postępowania. Zatrudnienie kobiety dowodziło braku praktycyzmu. Anawet głupoty. Dobrze wiedział, co pomyślą sobie wszyscy naBow Street. Założą, że zatrudnił tę piękność zpowodu jej atrakcyjności. Co gorsza, będą mieli rację. Oddawna żadna kobieta nie pociągała go tak silnie. Pragnął ją przy sobie zatrzymać, cieszyć się jej urodą iinteligencją, odkryć, czy odwzajemnia jego zainteresowanie. Jego umysł rozważał minusy takiej decyzji, lecz przyćmiewały go tęsknoty ciała, których nie potrafił uciszyć.


      Po raz pierwszy wswojej sędziowskiej karierze zignorował rozum narzecz pożądania. Wykrzywiony wgrymasie niezadowolenia, podał jej stos papierów.


      –Czy słyszała pani o„Wrzawie”?


      Zacisnęła palce nanieporządnie ułożonych dokumentach.


      –To cotygodniowe wydanie wiadomości policyjnych?


      Skinął głową.


      –Zawiera szczegółowe opisy przestępców oraz ich zbrodni. To jedno znajbardziej skutecznych narzędzi Bow Street dołapania przestępców, zwłaszcza tych zhrabstw poza obrębem mojej jurysdykcji. Stos, który trzyma pani wrękach, zawiera informacje odburmistrzów isędziów pokoju zcałej Anglii.


      Zerknęła napierwszą stronę iprzeczytała nagłos:


      –Arthur Clewen, zzawodu kowal, metr siedemdziesiąt siedem wzrostu, ciemne, kręcone włosy, zniewieściały głos, duży nos, oskarżony ooszustwo wChichester… Mary Thompson, alias Hobbes, alias Chiswit, wysoka, szczupła dziewczyna, jasne, proste włosy, oskarżona omorderstwo zużyciem noża wWolverhampton…


      –Te notatki należy co tydzień zebrać iprzepisać – przerwał szorstko Ross. – To żmudna praca, aja muszę się zająć pilniejszymi sprawami. Odteraz będzie to jeden zpani obowiązków. – Wskazał jej mały stolik wkącie zawalony książkami, aktami ikorespondencją. – Tam może pani pracować. Będzie musiała pani dzielić zemną biuro, ponieważ nigdzie indziej nie ma miejsca. Itak większość czasu spędzam wterenie.


      –Awięc zatrudni mnie pan – wtrąciła zsatysfakcją wgłosie. – Dziękuję, sir Rossie.


      Posłał jej ironiczne spojrzenie.


      –Jeśli uznam, że jest pani nieodpowiednią osobą nato stanowisko, przyjmie pani moją decyzję bez protestu.


      –Tak, sir.


      –Jeszcze jedno. Nie będzie pani przyjmować porannych transportów więźniów. Odteraz zajmie się tym Vickery.


      –Powiedział pan, że to część obowiązków pana asystenta, aja…


      –Sprzeciwia mi się pani, panno Sydney?


      –Nie, proszę pana.


      Skinął nieznacznie głową.


      –Dodrugiej „Wrzawa” musi być gotowa. Potem proszę udać się podnumer czwarty iodnaleźć ciemnowłosego młodzieńca oimieniu Ernest. Proszę mu powiedzieć, gdzie są pani rzeczy; przewiezie je, gdy dostarczy „Wrzawę” dodrukarni.


      –Nie ma takiej potrzeby – zaprotestowała Sophia. – Sama udam się dopensjonatu wbardziej stosownym czasie.


      –Nie będzie pani sama spacerować po Londynie. Odteraz znajduje się pani podmoją opieką. Jeśli postanowi pani dokądś pójść, będzie pani towarzyszył Ernest lubjeden zdetektywów. − Nie spodobało się jej to; dostrzegł błysk urazy wjej oczach. Nie sprzeciwiła się jednak, kontynuował więc rzeczowym tonem: – Resztę dnia poświęci pani nazapoznanie się zbiurem iprywatną rezydencją. Później przedstawię panią moim kolegom, gdy pojawią się naposiedzeniach sądu.


      –Przedstawi mnie pan też detektywom?


      –Wątpię, by zdołała pani długo ich unikać – mruknął Ross sucho. Myśl oreakcji detektywów najego nową asystentkę sprawiła, że zacisnął usta. Może dlatego Sophia zapragnęła tu pracować. Kobiety zcałej Anglii snuły romantyczne fantazje odetektywach. Ich wyobraźnię napędzały kieszonkowe powieści, które ukazywały detektywów jako heroicznych ludzi czynu. Być może Sophia zapragnęła skusić jednego znich. Nie będzie musiała się bardzo starać. Detektywi byli bardzo jurną gromadką itylko jeden znich miał już żonę. – Pragnę dodać, że nie pochwalam romantycznych związków wmurach Bow Street. Detektywi, konstable iurzędnicy znaleźli się właśnie poza pani zasięgiem. Rzecz jasna, nie będę się sprzeciwiał, jeśli postanowi pani związać się zkimś spoza biura.


      –Apan? – zapytała cicho. – Czy pan również jest nieosiągalny?


      Oszołomiony, wygłodniały Ross zaczął się zastanawiać, wco tak naprawdę gra ta kobieta.


      –Naturalnie – odparł zobojętną miną.


      Uśmiechnęła się lekko, po czym podeszła dozagraconego stolika.


      Wmniej niż godzinę ułożyła iprzekopiowała notatki schludnym charakterem pisma, który wzbudziłby zachwyt każdego drukarza. Pracowała tak cicho iwydajnie, że Ross zapomniałby ojej obecności, gdyby nie zapach, który unosił się wpowietrzu. Kusił go irozpraszał. Oddychając głęboko, starał się go zidentyfikować. Wyczuł herbatę iwanilię zmieszane zaromatem ciepłej kobiecej skóry. Zerkał ukradkiem najej delikatny profil, zafascynowany grą światła wmiodowych włosach. Miała drobne uszy, zdecydowany podbródek, mały nos irzęsy, które rzucały cień napoliczki.


      Zaabsorbowana powierzonym jej zadaniem, przewracała strony iprzepisywała je zuwagą. Ross zaczął sobie wyobrażać, co czułby, gdyby te zręczne dłonie przesunęły się po jego ciele, czy byłyby ciepłe czy chłodne. Dotykałaby mężczyzny zwahaniem czy ześmiałością? Wydawała się delikatna, pokorna, lecz podtą fasadą dostrzegał nutę prowokacji… znak, że poddałaby się zmysłowości, gdyby tylko mężczyzna sięgnął po nią dostatecznie stanowczo.


      Domysły sprawiły, że krew zaczęła szybciej krążyć wjego żyłach. Zbeształ się zato, że odczuwa doniej taki pociąg. Siła niezaspokojonego pożądania wypełniała pokój. Jakie to dziwne, że aż doteraz tolerował miesiące, całe lata celibatu. Nagle przestał się kontrolować, skumulował się wnim głód miękkiego kobiecego ciała, pragnienie, by poczuć delikatne mięśnie zaciśnięte najego członku, słodkie, wrażliwe usta odpowiadające najego pocałunki…


      Gdy jego pożądanie osiągnęło rozpaczliwy szczyt, Sophia podeszła dobiurka zprzepisanymi notatkami.


      –Czy tak to ma wyglądać? – zapytała. Przejrzał je szybko, niemal nie dostrzegając schludnych linijek pisma. Skinął nieznacznie głową, po czym oddał jej notatki. – Wtakim razie przekażę to Ernestowi – oświadczyła.


      Jej suknia zaszeleściła delikatnie, gdy wychodziła. Drzwi zamknęły się cicho, dając Rossowi odrobinę upragnionej samotności.


      Odetchnął głęboko, podszedł dokrzesła, naktórym siedziała Sophia, izacisnął palce naoparciu. Kierowany pierwotną potrzebą, pragnął odnaleźć ślady ciepła, które jej dłonie mogły zostawić nadrewnie. Odetchnął raz jeszcze, rozkoszując się jej zapachem.


      Tak, pomyślał zczysto męskim wzburzeniem, zbyt długo trwałem wcelibacie.


      Choć często dręczyły go fizyczne potrzeby, miał zbyt wiele szacunku dokobiet, by wynająć prostytutkę. Bardzo dobrze zaznajomił się ztą profesją zperspektywy sędziowskiej ławy inie chciał takich kobiet wykorzystywać. Co więcej, taka transakcja uczyniłaby drwinę ztego, co łączyło go zżoną.


      Rozważał ponowne małżeństwo, lecz dotąd nie znalazł kobiety, która wydałaby mu się choć trochę odpowiednia. Żona sędziego pokoju musiałaby być silna iniezależna. Musiałaby umieć dopasować się złatwością dokręgów towarzyskich, wjakich obracała się jego rodzina, lecz także domrocznego świata Bow Street. Co najważniejsze jednak, musiałaby ją satysfakcjonować jego przyjaźń, nie miłość. Nigdy więcej się nie zakocha, nie pozwoli nato, nie tak jak wwypadku Eleanor. Ból po jej utracie był zbyt wielki, śmierć żony rozdarła mu duszę.


      Żałował tylko, że potrzeb ciała nie potrafi zbyć tak lekko jak potrzeb serca.


      Odwielu lat nieruchomość przy Bow Street numer cztery służyła jako prywatna rezydencja, urząd publiczny iareszt. Gdy dziesięć lat temu sir Ross Cannon został sędzią pokoju, rozszerzył swoją władzę ijurysdykcję natyle, że musiał dokupić przylegający budynek. Teraz numer czwarty służył przede wszystkim jako jego rezydencja, apodnumerem trzecim znajdowały się biura, sale sądowe, sale przesłuchań iareszt wpiwnicy, gdzie przetrzymywano iprzesłuchiwano więźniów.


      Sophia szybko zapoznała się zplanem budynku podnumerem czwartym, gdy szukała chłopca naposyłki. Odnalazła Ernesta wkuchni, jadł lunch składający się zchleba isera przy dużym drewnianym stole. Natwarz ciemnowłosego chłopca odługich kończynach wypłynął ognisty rumieniec, gdy mu się przedstawiła. Kiedy przekazała mu „Wrzawę” dodruku ipoprosiła, by przywiózł jej rzeczy zpobliskiego pensjonatu, czmychnął niczym szczur przed terierem.


      Wreszcie została sama. Weszła dospiżarki, gdzie napółkach leżały gomółka sera, garnek masła, dzbanek mleka ikawałki mięsa. Małe pomieszczenie było zacienione imroczne, ciszę zakłócała jedynie woda kapiąca wprzyległej lodowni. Napięcie, które wzbierało wniej całe popołudnie, nagle wzięło górę, wstrząsnęły nią dreszcze tak silne, że aż zaszczękała zębami. Zjej oczu trysnęły gorące łzy.


      Dobry Boże, jakże ona go nienawidziła!


      Musiała przywołać całą siłę woli, by siedzieć wtym zagraconym pokoju zsir Rossem, podczas gdy zpogardy aż wrzała wniej krew. Dobrze ukryła swoją antypatię, chyba nawet sprawiła, że jej zapragnął. Wjego oczach rozbłysła namiętność, której nie zdołał ukryć. To dobrze, nato właśnie liczyła. Pragnęła bowiem czegoś więcej, niż tylko zabić sir Rossa Cannona. Zamierzała go zniszczyć wkażdy możliwy sposób, sprawić, by cierpiał tak bardzo, aby zamarzył ośmierci. Los jej sprzyjał.


      Gdy tylko zobaczyła ogłoszenie w„Timesie”, że naBow Street potrzeba asystenta, wjej umyśle sformułował się plan. Zdobędzie tę posadę izyska dostęp dojego akt. Prędzej czy później znajdzie wnich coś, dzięki czemu będzie mogła zniszczyć reputację sir Rossa izmusić go dorezygnacji zestanowiska.


      Naulicach szerzyły się plotki dotyczące detektywów iich postępków – oskarżenia onielegalne przeszukania, brutalność izastraszanie, nie wspominając już odziałaniu poza wyznaczonym jurysdykcją obszarem. Wszyscy wiedzieli, że sir Ross i„jego ludzie”, jak ich nazywał, stanowili prawo sami dla siebie. Gdy tylko podejrzliwa opinia publiczna zyska solidny dowód ich niegodnego zachowania, wzór cnoty znany jako sir Ross Cannon zostanie skompromitowany bez szans naodkupienie. Sophia była gotowa opublikować wszystko, co konieczne, by spowodować jego upadek.


      Nie dość tego. Pragnęła, by zdrada była głęboka, jeszcze bardziej bolesna. Zamierzała uwieść tak zwanego mnicha zBow Street isprawić, by się wniej zakochał. Apotem go zniszczy.


      Po jej policzkach płynęły gorące łzy. Oparła czoło ochłodną półkę, oddychając drżąco. Podtrzymywała ją naduchu tylko jedna myśl: sir Ross zapłaci zaśmierć ostatniej osoby natym świecie, która ją kochała. Jej brat John spoczywał wmasowym grobie wraz zgnijącymi szkieletami złodziei imorderców.


      Odzyskawszy kontrolę nad sobą, Sophia przypomniała sobie wszystko, czego dotąd dowiedziała się osir Rossie. Diametralnie różnił się odjej oczekiwań. Myślała, że okaże się pompatycznym, krępym mężczyzną oobwisłych policzkach, próżnym iskorumpowanym. Nie chciała, by był atrakcyjny.


      Sir Ross był jednak przystojny, co zniechęcią musiała przyznać. Mężczyzna wsile wieku, wysoki, dobrze zbudowany, choć nieco zaszczupły. Miał silne, surowe rysy iproste czarne brwi nad absolutnie wyjątkowymi oczami. Jasnoszarymi itak świetlistymi, jakby płonęła wnich rozpalona dobiałości energia piorunów uwięziona wczarnych źrenicach. Budził niepokój, bo wyczuwała wnim nieprzewidywalność, która szalała podobojętną fasadą. Otaczała go aura władzy, był człowiekiem, który podejmował decyzje idobrze sobie radził zich konsekwencjami.


      Słysząc, że ktoś wchodzi dokuchni wejściem odulicy, Sophia wyłoniła się zespiżarki. Zobaczyła kobietę niewiele starszą odsiebie, chudą iciemnowłosą, zzepsutymi zębami. Nieznajoma uśmiechała się szczerze. Była schludna izadbana, miała nasobie uprany iuprasowany fartuch. Kucharka ipokojówka, domyśliła się Sophia.


      –Witam – powiedziała kobieta, dygając lekko. – Mogę wczymś pomóc, panienko?


      –Nazywam się panna Sydney, jestem nową asystentką sir Rossa.


      –Asystentką – powtórzyła skonsternowana kobieta. – Przecież nie jest pani mężczyzną.


      –To fakt, nie jestem – przytaknęła Sophia spokojnie, rozglądając się po kuchni.


      –Jestem tu kucharką ipokojówką, mam naimię Eliza – przedstawiła się kobieta, wbijając wSophię zdumiony wzrok. – Jest tu jeszcze jedna pokojówka, Lucie, ichłopiec naposyłki…


      –Ernest? Tak, już go poznałam.


      Słońce wpadające przez okienne skrzydła rozjaśniło kuchnię małą, lecz dobrze zorganizowaną, zkamienną podłogą. Najednej ścianie stał piec zcegieł zżelaznym paleniskiem, wsparty nakamiennych legarach. Dawał możliwość podgrzewania napłycie czterech lubpięciu garnków wróżnych temperaturach jednocześnie. Wścianie był też zamontowany żelazny okrągły ruszt zdrzwiczkami zcegieł. Projekt był zmyślny inowoczesny. Sophia nie zdołała powstrzymać okrzyku podziwu:


      –Och, świetne miejsce dogotowania!


      Eliza wykrzywiła twarz wgrymasie niezadowolenia.


      –Daję radę zezwykłym gotowaniem, jak mnie matka nauczyła. Inie mam nic przeciwko chodzeniu po zakupy isprzątaniu, lecz nie lubię stać przy garnkach ipatelniach… nic mi nie wychodzi.


      –Może będę mogła pomóc. Lubię gotować.


      –Byłoby wspaniale, panienko! – Pokojówka się rozpromieniła.


      Sophia przejrzała zawartość szafek, wktórych znalazła szeroki wybór garnków, patelni, dzbanków iinnych kuchennych akcesoriów. Zhaczyków naścianie zwisały zaśniedziałe miedziane foremki – dopraszały się oporządne wyczyszczenie. Uwagi domagały się także inne drobiazgi − foremki dopuddingów iworeczki nagalaretki złożone napółce były poplamione ipotrzebowały namoczenia. Sita były brudne, azdziur wzlewie dobywał się nieprzyjemny zapach, który można było usunąć tylko znaczną ilością sody.


      –Wszyscy jadamy wkuchni, pan, służba, konstable – wyjaśniła Eliza. – Nie ma jadalni. Sir Ross jada tutaj lubwbiurze.


      Sophia zerknęła napółkę zprzyprawami, herbatą iworkami pełnymi ziarna kawowego.


      –Czy sir Ross jest dobrym panem? – zapytała, siląc się naobojętność.


      –Otak, panienko! – odparła odrazu Eliza. – Chociaż czasami bywa dziwny.


      –Wjaki sposób?


      –Całymi dniami pracuje bez porządnego posiłku. Czasami nawet zasypia przy biurku, zamiast iść dołóżka iporządnie odpocząć.


      –Dlaczego pracuje tak ciężko?


      –Nikt nie zna odpowiedzi nato pytanie, chyba nawet sam sir Ross. Mówią, że był inny przed śmiercią żony. Zmarła przy porodzie iodtego czasu sir Ross jest… – Urwała, szukając odpowiedniego słowa.


      –Nieobecny? – zasugerowała Sophia.


      –Tak, nieobecny. Izimny. Nie toleruje wsobie słabości inie interesuje się niczym poza swoimi obowiązkami.


      –Może znów się ożeni.


      Eliza uśmiechnęła się iwzruszyła ramionami.


      –Bóg wie, jak wiele eleganckich dam by go zechciało! Przychodzą dojego biura iproszą opomoc przy akcjach charytatywnych albo narzekają nakieszonkowców itakie tam. Ale odrazu widać, że chciałyby wpaść mu woko. Im mniej zainteresowania im okazuje, tym więcej ich tu przychodzi.


      –Nazywają go mnichem zBow Street – szepnęła Sophia. – Czy to znaczy, że on nigdy… – Urwała ioblała się rumieńcem.


      –Tylko on wie napewno – odparła Eliza znamysłem. – To byłaby szkoda, prawda? Taki dobry, zdrowy mężczyzna. – Ukazała wuśmiechu zepsute zęby, po czym mrugnęła doSophii. – Myślę jednak, że odpowiednia kobieta wiedziałaby, jak go skusić, nieprawdaż?


      Tak, pomyślała Sophia zsatysfakcją. Już ona położy kres celibatowi sir Rossa. Zdobędzie jego zaufanie, może nawet miłość… iwykorzysta je, by go zniszczyć.
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